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KOMEDIA ZA KRATĄ

 Michał Bałucki



Bohaterem tej komedii jest pan Polikarp, liczący lat trzydzieści... kilka... religii katolickiej, stanu... chciałem napisać: wolnego, ale ponieważ znający go bliżej utrzymywali, że wolność swego stanu pan Polikarp (krępował... sznurówką, więc dla uniknienia dwuznaczności napiszę: kawaler; czarną swoją brodę z macierzyńską pielęgnował miłością i wonnymi skrapiał olejkami; zresztą wszystko miał proporcjonalne. Szczegółowy ten rysopis pasportowy umieszczam dlatego, że w epoce niniejszego opowiadania pasporta były w modzie, było to w duchu czasu patrzeć pierwej na pasport niż na człowieka. Zapełnię więc pospiesznie resztę rubryk, a mianowicie: zatrudnienie i szczególniejsze znamiona. Pana Polikarpa zatrudnieniem było wyszukanie sobie posażnej małżonki, a do szczególniejszych jego znamion należała ujmująca grzeczność dla dam i zadowolenie z siebie.

Dwie tylko rzeczy przycinały poły tego zadowolenia; raz, że zaczynał już trochę łysieć, a po wtóre, że miał nieszczęście urodzić się w kraju, który co ośmnaście lat zwykł się burzyć i niepokoić. Taka właśnie ruchawka zaskoczyła go teraz; wieść o tym strzeliła jak piorun w dom Polikarpa, zerwał się przestraszony z miękkich pierzynek domowych wygódek i przeżegnał się nabożnie. Burza polityczna coraz się wzmagała, próżno pan Polikarp bawełną obojętności zatykał uszy, zaniknął się szczelnie w czterech ścianach domowego szczęścia, burza coraz natarczywiej się srożyła, wicher trząsł dachem nad jego głową, kozacy i powstańcy jak błyskawice migali mu wciąż przed oczyma.

Co tu począć? Gdzie się schronić? Dla miłej zgody chciał już adres wiernopoddańczy podpisać (boć przecie patriotyzm nie polega na kilku błahych pociągach pióra) i podatki carowi zapłacić, ale cóż? A nuż tu podziemny rząd jak Piotrowin spod nóg mu się ruszy i pogrozi. Ta podziemność rządu była widmem, która go prześladowała, wierzył w nadprzyrodzoną moc jego, czuł go wkoło siebie i pod sobą, i na sobie, a czucie to objawiało się w dreszczu febrycznym, w ostrożnym mówieniu i stąpaniu, jakby się bał nastąpić na nogi temu niewidzialnemu rządowi.

Takie życie zatruło mu szczęście i apetyt; salwując więc resztkę tuszy i unikając dopustu bożego, wyładował pugilares banknotami i czym prędzej czmychnął przed moskiewską nahajką i pogróżkami rządu podziemnego do jednego z większych miast pruskich, czyli udał się na emigrację.

Tam dopiero z dalia od rozruchów i niepokojów odetchnął swobodniej; tylko gazety, te przebrzydłe gazety przypominały mu czasem, że tam o mil kilkadziesiąt palą się strzechy nad głowami konających ziomków, że po lasach świszczą kule, że sybirskie drogi pełne ogolonych skazańców. Czytając o tych „niesłychanych okropnościach", pan Polikarp wzdychał na ciężkie czasy, w których żył — a dla rozerwania strapionej duszy szedł biedaczysko to na balet, to na preferansa do pana Hilarego Skiskiego, także emigranta, lub na herbatkę do cioci Balbiny, która także z dała od rodzinnej wioski, od swoich, stodół i propinacyj, tęskniła za rodzinną ziemią i modliła się o prędki spokój. Ponieważ szczupłe dochody nie pozwalały jej żyć w wyższych towarzystwach, ciocia Balbina została z potrzeby postępową, liberalną, lubo nie bez dystynkcji. Słabość do książek, tj. do (kupowania ich, rozcinania i zapełniania nimi stołu, zrobiła jej sławę wykształconej, a wieczory u niej nazwały się literackimi, sicut lucus a non lucendo. I oto wlokło się dość przyjemnie to doczesne życie naszych tułaczów. Byli sobie jak w ciepłym pokoju, w którym zamknięto okiennice, zapalono mnóstwo świeczników i rozbawiono się, by nie widzieć łuny na niebie, nie słyszeć jęków burzy, co szaleje za domem.

Tak było aż do owego dnia, w którym chcę zacząć niniejsze opowiadanie.

Był to dzień świętych panien Balbiny i Kornelii, a więc uroczysty dzień imienin cioci dobrodziejki. Pan Polikarp wstał tego dnia w złotym humorze — suty obiad, wesoła kompania, preferans uśmiechały się wdzięcznie do niego; wdział więc frak, przejrzał się z zadowoleniem w lustrze i wykręciwszy się na pięcie, powiedział do siebie:

— Zuch jeszcze ze mnie.

Potem nucąc wesoło jakąś piosenkę z Orfeusza, wyszedł na miasto, a że za wczas jeszcze było iść do cioci, wstąpił na chwilę do kawiarni dla zabicia czasu. Zabrał się do tego morderstwa uzbrojony w parę dzienników.

Dla zadośćuczynienia skrupułom sumienia wziął także i „Czas" do ręki, a upewniwszy się, że w okolicy, w której leżała wieś cioci, jest spokojnie, zabrał się z apetytem do inseratów. Pan Polikarp delektował się ich rozmaitością i czytał:

„Dwie klacze do sprzedania. — Jutro w kościele O.O. Kapucynów nabożeństwo. Kazanie będzie miał ksiądz F. Kwestować będą panie: X. O. B. — Teatr w Krakowie: na dochód panny G. Komedianci. — Bandaż elektryczno-magnetyczny. — Ciernie, poemat z krwawych czasów: polowa czystego dochodu na rannych. — Guarana. — Trzy trupy, szkic z obecnych czasów; połowa czystego dochodu na cel ... wspólny!!! — Woda anatherinowa. — Pigułki. — Młoda osoba wysoko wykształcona, Polka (!), życzy sobie itd. — Zginął piesek z czarną łatką, łaskawy znalazca itd. — Pieśń ostatnia, połowa czystego dochodu na obdarzonych kalectwem patriotycznym".

Wśród tej mnogości ogłoszeń pana Polikarpa uderzyły szczególniej prace literackie, których autorowie z bezprzykładną bezinteresownością spieszyli „potową czystego zysku" otrzeć łzy nieszczęśliwym i bandażować ich rany. Pan Polikarp uczuł się tą szlachetnością pokonany i umyślił zakupieniem kilku egzemplarzy którego z tych dzieł przyjść z pomocą swemu krajowi i zatkać usta tym krzykałom czerwonym, (którzy drą się, że szlachta przesiaduje za granicą i nie dba o swój kraj. Namyślał się tylko, który z wymienionych utworów nabyć. Ciernie już samym nazwiskiem kłuły jego delikatne nerwy, do trupów miał wstręt szczególny, zgodził się więc na Pieśń ostatnią, zwłaszcza że tytuł jej zapewniał, iż autor więcej z pracami narzucać się nie będzie.

— Tak, tak, to dziełko trzeba będzie sprowadzić — mówił do siebie — wezmę choćby kilkanaście egzemplarzy, to się rozsprzeda.

Gdy wtem jakaś genialna myśl palnęła go w czoło jego własną ręką. Wyjął pugilares, ołówek i genialną myśl uwięził na papierze w tych słowach: Miscellanea — przez P. P., połowa czystego dochodu na rzecz tułaczów polskich. Ten tytuł umyślił pan Polikarp nadać swoim starym szkolnym wypracowaniom, które wysoko cenił, i spłacić nimi dług ojczyźnie.

Zanotowawszy sobie tę finansową operacyjkę, miał już zabierać się do wyjścia, gdy jakiś brunet o ciemnej twarzy, w czerwonym szalu, zbliżył się ku niemu.

— Daruj pan, że zaczepiam — rzekł złą francuszczyzną — ale zdaje mi się, żeś pan Polak.

Pan Polikarp zmieszał się i nie wiedzieć czemu, wstydził się przyznać do polskiego pochodzenia; ale wnet w myśli stanął mu Sobieski, jak wobec całej Europy sumiastego wąsa pokręca, taki Kościuszko, taki Poniatowski i tylu innych wcale dobrze za granicą widzianych i odrzekł z dumą:

— Tak, jestem Polakiem, poznałeś to pan pewnie po mej powierzchowności.

— To nie — odrzekł nieznajomy patrząc na wystające spod paltota ogony fraka pana Polikarpa — ale widziałem, żeś pan czytał gazetę, którą zwykle Polacy czytują.

(Dla zaspokojenia niecierpliwej ciekawości czytelniczek dodam, że nieznajomy był Włochem; więcej powiem: był mazzinistą).

— I cóż tam, panie, u was słychać? — spytał z zajęciem, przysiadając się do pana Polikarpa.

— Ha, cóż? Źle! — odparł tenże sentencjonalnie.

— Jak to „źle"?

— Biją się.

— To więc dobrze.

Pan Polikarp spostrzegł się, że bąka strzelił, że źle reprezentuje Polonię przed cudzoziemcem, począł się więc poprawiać.

— Tak, ten tego... dobrze, ale ten tego... jak się nazywa, źle. Jedyna nadzieja, że obce mocarstwa...

Włoch skrzywił się, zmarszczył i bąknął jakieś przekleństwo.

— Ale dlaczego tylu panów spotkać można za granicą, gdy w kraju powstanie?

Panu Polikarpowi zrobiło się gorąco, jakby go kto herbatą polał, obracał język w ustach i nie mógł nim namacać odpowiedzi na to pytanie; rad by był jak ojciec Adam schować się w tej chwili za figi albo przynajmniej do salonu swej cioci, gdzie nigdy podobnie niedorzecznych pytań mu nie czyniono.

— Widzisz pan, okoliczności — począł się tłumaczyć.

— Nie mówię tego do wszystkich, wiem, że wielu z was ma misje, potrzebujecie broni... ja to rozumiem. Ale do rzeczy. Jestem Giacomo Cialdo, wysłany z komitetu, do którego pan pasałeś, i stawam dla porozumienia się.

Pan Polikarp wytrzeszczył oczy:

— Ja pisałem do komitetu?!

— W tym dniu, o tej godzinie wyznaczyłeś pan przecie schadzkę, wzdęcie tej gazety do rąk, którą pan trzymałeś przed chwilą, miało być umówionym znakiem. Czyż nie tak?

— Ależ, panie, przez litość, to jakaś pomyłka.

— Wszak pan jesteś ten, którego nazwisko stoi na tej kartce — i podał mu kartkę.

— Broń mnie Boże, ja jestem Polikarp Z. Włoch przygryzł wargi.

— Szkaradna pomyłka. Liczę na pańskie milczenie, pan jeden wiesz o tej tajemnicy i bierzesz za nią odpowiedzialność.

To rzekłszy wyszedł zły i niekontent z pomyłki.

— Chryste Jezu, a to mazzinista jakiś. W imię Ojca i Syna...

Wtem znowu szczęśliwa myśl wskoczyła mu do głowy. (Dzień ten był widać obfitym w pomysły). A że był pamięci nietęgiej (mówię tutaj o panu Polikarpie, nie o dniu), wyjął więc znowu pugilares i zanotował sobie: „Ważna misja, zakupno broni". Włożył pugilares do kieszeni jak puklerz przeciw pociskom tych, co krzyczą, że szlachta ucieka za granicę i nic nie robi.

— Otóż robi, i wiele robi: ma misję — rzekł do siebie i zadumał się poważnie. — Mam misję — mówił z namaszczeniem, a że się wielce poważał, więc nie mógł nie wierzyć temu, co sam mówił. Żołądek przypomniał mu, że miał złożyć cioci serdeczne życzenia, porwał więc za kapelusz i wybiegł z kawiarni.

Na skręcie ulicy jakaś niepoczesna figura bacznie mu się przypatrywała. Zdziwiło to pana Polikarpa, a przypisując tę uwagę nieznajomego jakiemuś nieładowi w toalecie, starannie obejrzał się od stóp do głów, poprawił krawatkę, dotknął kołnierzyków. Wtem zbliżyło się do niego dwóch jegomościów w krótkich, wytartych surducikach i bardziej jeszcze wytartych czołach. Skłonili się nadzwyczaj uprzejmie i poprosili pana Polikarpa ze sobą. Ta poufałość zdziwiła go, chciał coś odpowiedzieć, (gdy zobaczył tuż nad sobą odstające uszy konstabla, podpierające hełm. Struchlał, zrobiło mu się gorąco, potem zimno, potem znowu gorąco, a z piersi zaciśniętych strachem ledwie wydobyć mógł zapytanie:

— Co... co... co to jest?

— Pan będziesz łaskaw pofatygować się z nami do pana komisarza.

— Ależ ja nie mam wcale przyjemności znać pana komisarza.

— Bardzo zacny człowiek — rzekł jeden z wytartych jegomościów, ów bardziej wytarty. — Prosimy pana.

Zaproszenie poparte obecnością konstabla było tak obowiązujące, że pan Polikarp nie miał siły odmówić sobie przyjemności zobaczenia oblicza pana komisarza. Za chwilę stanął przed nim.

Gdyby nie mała główka, obracająca się na długiej szyi, całą kościstą postać pana komisarza można było wziąć śmiało za wieszadło dla jego zielonego surduta i nankinowych ten tego... Szeroki, czarny halsztuk sterczał jak chomąto koło wąskiej szyi i pomagał jej w podtrzymywaniu komisarskiej głowy, a raczej główki, porosłej czarnym, szczecinowatym włosem. W ramach tych włosów i krótko strzyżonych, wąziutkich faworytów usiadły dwa małe, przenikliwe oczka, od których idące ku uszom zmarszczki robiły takie złudzenie, jakby pan komisarz oczy nitkami do uszów poprzywiązywał. Usta w tył wsunięte skazane były na wieczne uśmiechanie się jałowym, nieszczerym uśmiechem i pozbawione na wieki widoku słońca z powodu olbrzymiego nosa, który je w ustawicznym trzymał cieniu. Ów nos, służący za skład tabaki i podporę okularów, był ulepiony całkiem w kształt ptasiego dzioba, co profilowi pana komisarza, szczególniej gdy miał pióro gęsie za uchem, uwłaczało nieco, czyniąc go podobnym do sępa kondora.

W takiej właśnie (pozycji siedział teraz, gdy jeden z owych wytartych jegomościów, którego my dla krótkości „Mopsem" nazywać będziemy, wsunął się do kancelarii, zbliżył się do stolika jak do konfesjonału i wyspowiadał się panu komisarzowi ze swoich czynności, za co otrzymał rozgrzeszenie w postaci łaskawego uśmiechu.

Za chwilę wprowadzono pana Polikarpa. Pan komisarz, wdzięcznie uśmiechnięty, ugrzeczniony, cały w ukłonach, wyszedł ku niemu naprzeciw; to panu Polikarpowi humor i rezon wróciło.

— Jestem Polikarp Z.

— Bardzo mi miło poznać pana. Proszę, łaskawy pan, siadać.

— Nie rozumiem, panie komisarzu, za co mnie ci panowie tu przyprowadzili. To musi być jakieś nieporozumienie.

— Tak i mnie się zdaje, ale to się wyjaśni. Pan daruje, że z mim maleńka zrobię protokół.

— A owszem, owszem. A po -cichu dodał:

— Eh, to jakieś uczciwe Niemczysko. Niepotrzebniem się przestraszył.

Dobył cygar i poczęstował nimi komisarza. Ten nie tylko że przyjął, że stokrotnie podziękował, ale jeszcze sam potarł zapałkę i podał panu Polikarpowi. Pełen dobrej otuchy, zaciągnął się pan Polikarp.

— Jak pańskie wartające nazwisko?

— Polikarp Z.

Komisarz znaczące spojrzenie rzucił na Mopsa; posłuszne pióro zaskrzypiało po papierze. — Skąd pan rodem?

— Z Królestwa Pol... z Kongresówki — poprawił się pan Polikarp.

— Czym se pan trudnił?

— Ja? ja? — niczym.

Pan komisarz spojrzał na niego i ruszył ramionami. Nie mógł pojąć tego, co panu Polikarpowi całkiem naturalnym się wydawało.

— Z czego pan żyje?

— Z procentu.

— Also ein Kapitalist.

— Czy już protokół skończony, panie komisarzu?

— Już.

— Pożegnam więc parna komisarza, bo mi spieszno do ciotki, która pewnie niespokojnie mnie oczekuje. Na inny raz ustawiani sobie przyjemność...

— Pan pozwoli siebie obrewidować jeszcze...

— Ależ, panie komisarzu...

— Proszę o pugilares.

Schwycił Skwapliwie za podany pugilares i poszedł z nim ku oknu, a tymczasem Mops i Pincz, zapuścili się umiejętnie w kieszenie pana Polikarpa, plądrując po nich jak szczury w worku, a że pan Polikarp był usposobienia łaskotliwego, więc cała ta scena odbywała się wśród ciągłych podskoków i wykrzykników.

— A to co? — spytał Mops, namacawszy coś twardego na plecach pana Polikarpa.

— To... to... nic...

— Bądź pan łaskaw się rozebrać.

— To nic, to tego... sznurówka.

Mops i Pincz spojrzeli niedowierzająco na siebie, potem na komisarza i oczekiwali rozkazu.

— Sznurówka? — spytał komisarz — jak to sznurówka? Na co sznurówka?

— Tak dla figury — odrzekł pan Polikarp spowiadając się z zapłonioną twarzą ze swoich tajemnic toaletowych.

W tej chwili wzrok komisarza padł na ową kartkę pugilaresu, na której były owe szczęśliwe pomysły notowane; komisarz przeczytał, podkreślił i uradowany zawołał:

— Ich hab's.

Poskoczył do stolika — dopisał: Höchst gefährlich, skinął na Mopsa, wręczył mu papiery i szepnął coś na ucho — Mops zniknął z pokoju.

— Czy ja mogę już odejść?

— To nie może być. Pan będzie jeszcze musiał pojechać z tymi panami.

— Gdzie, po co?

— To tylko prosta formalność.

— Ależ mnie pilno, ja nie mam czasu.

— Tak co ja mogę, łaskawy panie? Ci panowie byli łaskawi pan tu dostawić, tak ja nie mogę puszczać na własną odpowiedzialność.

Skłonił się słodziutko i wyszedł.

— No, prawda, co on 'może, co on temu winien. Ale ci, ci...

Tu spojrzał ze wzgardą na Pincza stojącego przy drzwiach skromnie i nieśmiało.

— Wstydźcie się — rzekł pan Polikarp — chwytać porządnych ludzi po ulicach. Czy się to godzi?

— A, proszę pana, któż będzie chwytał? — odrzekł pokornie Pincz. — Pan komisarz tego nie zrobi, więc człowiek musi, bo przecież żyć trzeba.

— Prawda i to — pomyślał sobie pan Polikarp — cóż on temu winien, jemu przecież płacą za to.

W tej chwili pan Polikarp zobaczył przez okno pana komisarza idącego na spacer. Na głowie pan komisarz miał cylinder, pod ręką swoją magnifikę, podobną do koneweczki, przed  sobą dzieci dwoje, za sobą psa.

Pan Polikarp westchnął:

— Mój Boże — pomyślał sobie — czemu ja nie jestem teraz komisarzem?

Nie dlatego to mówił, iżby miał zazdrościć panu komisarzowi żony albo innych rzeczy, które jego są, jako to: cylindra, nankinów itd., ale dlatego, że gdyby był teraz panem komisarzem, mógłby nie zatrzymywany przez nikogo iść do cioci Balbiny, do której w miarę apetytu i obawy o siebie rosła tęsknota i przywiązanie.

— Nie będę u niej, zdaje się, aż wieczorem — mówił sobie — dopiero to zdziwią się, gdy im opowiem dzisiejszą awanturę.

— Prosimy pana — odezwał się Mops wchodząc — powóz czeka.

— Gdzie mnie panowie macie zamiar zawieźć?

— Eh, drobnostka, to tylko dla formalności, do sądu dla sprawdzenia protokołu.

— No, to siadajmy, bo ja nie mam wiele czasu. Siedli, powóz zaturkotał po bruku, minęli kilka ulic, aż zatrzymali się przed jakimś ponurym gmachem; brama w żelazo okuta otwarła się; pan Polikarp wskoczył szybko do sieni, chcąc się co prędzej odbyć z tymi nudnymi formalnościami, brama zawarła się za nim. Obejrzał się, Mopsa i Pincza nie było już. Biedak nie przeczuwał, że ich nieprędko będzie mógł zobaczyć.

— Proszę ze sobą — odezwał się ktoś w ciemnej sieni do niego.

— Gdzie mam iść?

— Tu za mną do zapisu.

Weszli do małej izdebki; przewodnik pana Polikarpa siadł do stolika, przygotował papier, zaciął pióro, zasadził z flegmą okulary i patrząc co chwila na pana Polikarpa, zdawał się spostrzeżenia swoje zapisywać, co widząc pan Polikarp stanął się najkorzystniej przedstawić, bo jak cię widzą — tak cię piszą.

— Czy pan ma wszystkie zęby?

— Mój panie, co to ma znaczyć? Ja z siebie drwić nie pozwolę.

— A mnie by co przyszło z drwienia, u nas taka formalność i basta. Czy pan masz wszystkie zęby?

— Wszy... wszystkie.

Zawahał się w odpowiedzi, bo... ale co mnie do tego, to rzecz dentysty.

— Świstuń — odezwał się piszący — tego pana pod nr 11.

Za plecami pana Polikarpa coś brzękło kluczami.

Obejrzał się i zobaczył coś, co z kudłatego zarostu więcej wyglądało na niedźwiedzia niż na człowieka. Tylko czerwony nos i wódczany zapach świadczyły o jego człowieczeństwie.

— No! — odezwał się Świstuń, co miało znaczyć: chodź!

— Jak to, niby gdzież mnie pan każesz prowadzić?

— Pod nr 11.

— Ależ minie upewniano, że ja będę wolny.

— Upewniano? Ano to pan będziesz wolny.

— Ale dziś.

Piszący ruszył ramionami.

— Mój panie, niechże wiem, za co mnie więzicie, co ja winien?

— A skąd ja to mogę wiedzieć? Przyprowadzono pana tutaj, więc muszę pana zamknąć. Cóż ja mogę za to? Ja przecież pana nie łapał.

— Jest racja — pomyślał sobie pan Polikarp i poszedł za dozorcą.

To, co go spotkało, stało się tak niespodziewanie, że nie był w stanie zdać sobie sprawy z położenia, w jakim się znajdował — zdawało mu się, że to tylko jakiś przykry sen, po którym obudzi się i śmiać się będzie ze swego przestrachu wraz z gośćmi u cioci na herbacie. Wśród tych myśli zachwierutał klucz w zamku, otworzyły się drzwi więziennej celi i wpuszczono do niej pana Polikarpa.

W końcu izby kiwał się Żyd jakiś, odprawiając swoje praktyki religijne. Zapach czosnku i cebuli uderzył w nos więźnia stanu. Cofnął się z obrzydzeniem.

Żyd obrócił się.

— Jankiel! — zawołał pan Polikarp.

— Aj waj! panie wielmożny pan.

— A ty tu, szelmo Żydzie, co robisz?

— A wielmożny pan co?

— Ja?... ja... (był w kłopocie, co powiedzieć) za politykę.

— Wolne żarty wielmożnego pana.

Jankiel jako faktor znał wszystkie sprawy i sprawki pana Polikarpa.

— Ja także za politykę.

— Ty? A bodajeś ty tak...

Zostawmy na chwilę więźniów wyrywających sobie palmę męczeństwa, a opowiedzmy pokrótce, w jaki sposób Jankiela spotkał ten honor cierpienia wespół z panem Polikarpem za politykę.

Jankiel objawiał swoje przywiązanie do kraju przez przewóz broni i prochu i na tym przywiązaniu robił dobry interes, sam niewiele ryzykując, miał bowiem sprytnego człowieka, który się za małym wynagrodzeniem podejmował tych niebezpiecznych transportów. Ale jednego rana wychudła chciwość siadła przy łóżku Jankiela w postaci jego żony i poczęła go kusić.

— Głupi Jankiel, dlaczego ty masz dać zarabiać goimowi, kiedy możesz cały zysk schować do twojej kieszeni.

Jankiel usłuchał głosu chciwości i następnego wieczora, dygotając od strachu i zimna, pożegnał Ryfkę i bochury i siadł na wózek naładowany prochem i bronią. Wojtek zaciął szkapy i wyjechali za miasto.

Księżyc świeci — wózek leci, Wojtek biczem ciach, ciach — Ej! Jankielu, czy nie strach?

Jankiel dzwoni zębami, każdy krzak zdawał mu się żołnierzem przyczajonym. Dla odpędzenia strachu usiłował zawiązać rozmowę z Wojtkiem.

— Wojciechu, słuchajcie no, Wojciechu, dobrze my jedziemy?

— A cóżbyśmy mieli źle jechać.

— Wojciechu, patrzcie no, tam coś stoi.

— Gdzie?

— Koło rowu.

— Eh, nie marudźcie i siedźcie cicho. Wiśta!

Nastała chwila milczenia, Jankielowi jednak niedobrze się robiło bez ludzkiego głosu, próbował więc znowu zawiązać rozmowę z nierozmownym Wojtkiem.

— Wojciechu, mój Wojciechu, słuchajcie no, a nie strzeli ten proch?

— Jak nabity, to strzeli.

— Aj waj — i Jankiel w jednym skoku już był na ziemi, że sam przy ładowaniu upominał ludzi, by worki były dobrze nabite.

— Cóż wy wyrabiacie? Siadajcie, o, jaka to robota.

— Kiedy ty mówiłeś, że strzeli.

— Toście wy kazali nabić strzelby?

— Nie, tylko proch ubić w workach.

— Oj, głupie Żydzisko, i czegóż wy się boicie? Siadajcie no, siadajcie.

— No, widzisz, Wojciech — mówił Jankiel gramoląc się na wózek — mnie na żołnierza nie uczono. Ja tylko tyle wiem, że jak się strzelba, proch i ołów da do kupy, to strzela i zabija.

Wojtek nie uważał za stosowne prowadzić dalszej rozmowy, zaciął szkapy i zachęcał je po cichu do pośpiechu. Jankiel tymczasem oddał się marzeniom, które chodziły mu po głowie w postaci cyfer. Marzenia przemieniły się w sen i głowa Jankielowska kiwała się i skakała za każdym wstrząśnieniem wózka.

Sen figlarz począł mnożyć marzenia Jankiela, cyfry rosły w miliony, przemieniły się w wielkie koło, na którym Jankiel zajechał na giełdę berlińską. Żydowi mąciło się w głowie od szczęścia; jacyś wielcy panowie ściskali go za ręce, sam król poklepał go po ramieniu i spytał: Wie geht's, Jankiel?

Uderzenie było tak silne, że się aż obudził. Okropna przemiana! Zamiast króla stał żandarm przed nim i wyręczając sen, zawiózł Jankiela nie na giełdę, ale do kozy.

Zostawiam czytelniczkom rozstrzygnienie, kto więcej, czy pan Polikarp, czy Jankiel, zasłużył się ojczyźnie, a sam wracam do dalszego opowiadania.

Jakkolwiek pan Polikarp rad był ze spotkania znajomego sobie Żyda, jednak tak bliskie jego towarzystwo nie w smak było szlacheckiej naturze i o ile nieszczęście przyciągało go do Jankiela, o tyle zapach czosnku i cebuli odpychał. Z czasem jednakże musiał i do tego przywyknąć; wspólność doli zbliżyła do siebie Stary i Nowy Testament i z czasem dwaj więźniowie do takiej ułożyli się harmonii, że Jankiel panu Polikarpowi buty czyścił, a pan Polikarp (mówię to pod wielkim sekretem) Objaśniał Jankielowi szabasówki. Bo i któż miał objaśniać? Ta zgodność — to błogi skutek więzienia. Toć Pismo święte daje nam tego przykład w lwach Danielowych. Jestem pewny, że w pustyni mniej by były delikatne dla proroka, ale w więzieniu, dla kolegi — cóż się nie zrobi, kiedy herbowny pan Polikarp do tak obrzydliwej zniżył się posługi.

Ale nie uprzedzajmy wypadków.

Otóż po zamknięciu drzwi pan Polikarp stracił resztę fantazji, usiadł jak desperat na łóżku i rozmyślał. Jankiel szanował jego boleści, nie zaczepiał go rozmową, tylko na boku mruczał sobie:

— Jak Boga kocham, on tak samo zgłupiał, jak ja, gdy mnie tu wsadzano.

— Jankiel — odezwał się po chwili pan Polikarp żałośliwym głosem — która też może być teraz godzina?

— Ósma, jaśnie wielmożny panie.

— Ósma? Mój Boże, tam teraz u cioci rzną prefera aż miło, do herbaty nakrywają. Ty znasz moją ciotkę? Jankiel!

— Jakżeby nie.

— Co ta kobieta ma za kucharza, powiadam ci, to rozkosz. Mój Boże, na dzisiaj on się tam pewnie musiał wysadzić z czymś wyśmienitym, a ja tam być nie mogę. O! nieszczęśliwi my Polacy, tyle cierpieć prześladowań!

Westchnął i spuścił głowę na piersi męczennik. Po chwili otrząsnął się z boleści, wstał i chodząc szybkimi krokami po pokoju, rzekł do Jankiela:

— Wiesz ty, Jankiel, ja jeszcze dziś nic nie jadłem, jestem diabelnie głodny. Nie masz tam czego?

Jankiel pokazał kawałek cebuli.

— A pfe! za nic na świecie, wolałbym umrzeć z głodu.

Żyd z flegmą położył cebulę na stole i dla uspokojenia żołądka pana Polikarpa dodał:

— Wnet dadzą kolacją.

Rzeczywiście po niedługiej chwili otworzyły się drzwi, wniesiono jakąś mieszaninę kartofli i kaszy, rozmąconej w wodzie, w drewnianych skopcach i postawiono na stole. Skoro się tylko drzwi zamknęły, szlachecki apetyt pana Polikarpa popchnął go do stołu; pan Polikarp jednym skokiem był już przy skopcach, wnet jednak odskoczył w tył, zatykając sobie nos. Straszne walki staczał między apetytem a obrzydzeniem, wrócił do skopca, powąchał i znowu odskoczył.

— Jankiel, będziesz ty jadł?

Żyd Się wstrząsnął z odrazą.

— Jasny panie, mnie tego nie wolno, to trefne. Nasz męczennik z obrzydzenia przeszedł do refleksji.

— I cóż będziem robili? Jankiel.

— Ja będę pościł, my tego nauczeni.

I pan Polikarp zwykł był pościć, ale tak z jaką dobrą zupką, rybkami, leguminką, a tutaj takich praktyk religijnych nie można sobie było pozwolić. Chodził więc niespokojnie po kaźni, „od ognia, głodu i wojny" — powtarzał sobie nabożnie. Czasami jeszcze zbliżał się do skopca, ale znowu się cofał.

— Nie, nie podobna.

Położył się, usiłował zasnąć, zmęczenie i doznane wrażenia pomogły mu w tych usiłowaniach — usnął na twardej słomianej poduszce. I śniło mu się, że śpi, mając głowę niby Jakub na kamieniu, że widzi ogromną drabinę dotykającą niebiosów, po której schodzili i wychodzili aniołowie, trzymając w dłoniach półmiski pełne najwyborniejszych potraw, od których cudna woń rozchodziła się po okolicy. Pan Polikarp skinął na najbliżej stojącego anioła; ten przyskoczył usłużnie z serwetą na ramieniu i zawołał:

— Befehlen! 

— Daj, co masz, ja niewybredny.

Podano mu befsztyk ogromny jak bochen chleba, pan Polikarp założył serwetę pod szyję, przysiadł się do befsztyka, wbił weń widelec i miał zacząć krajać, gdy wtem głośne: Halt! wer da? obudziło go z tego smacznego snu.

— A bodajeś! Żeby mi był przynajmniej pozwolił skosztować befsztyka.

Przymknął znowu oczy, usiłując przywołać na nowo sen z befsztykiem. Niestety — nie mógł już zasnąć; zamiast befsztyka leżał przed nim chrapiący Jankiel. Pan Polikarp patrzał na niego oczami strasznymi jak Ugolino — zdawało się, jakby miał straszną myśl chudym żydowskim schabem obronić się od śmierci głodowej. Wstał, przysunął się po cichu do Żyda, nasłuchiwał chwilę, a przekonawszy się, że śpi, poszedł na palcach do stolika, wyjadł żarłocznie ze skopców bryjkę za siebie i za Jankiela i (do czego człowiek niezdolny) nawet Jankielowskiej cebuli nie darował. Uspokojony nieco, powrócił po cichutku do łóżka, jednak już nie usnął tej nocy. Jakieś widma niepokoiły go; nie były to duchy, ale było to zawsze coś, co równie jak mary nocne przeszkadza w spaniu i równie z cieniami nocy chowa się po szczelinach łóżka i dziurach ścian więziennych.

Na drugi dzień horyzont gastronomiczny naszego bohatera wyjaśnił się nieco; ciocia, dowiedziawszy się o jego nieszczęściu, przysłała obiad i paczkę cygar. Ta chwila pożywania potraw, które dobrowolnie porzuciły wolność, by w więziennych murach dzielić los jego — rozrzewniała go. Z rosołem połykał wspomnienia dobroci cioci, łzami wdzięczności oblewał pieczeń i pierogi, a łyżka tak mu się trzęsła w drżących od wzruszenia rękach, że długo nią musiał szukać po brodzie otworu ust. Po obiedzie był w złotym humorze, drwił z Żyda, gwizdał, nawet brała go ochota zatańczyć z Jankielem mazura, ale się pomiarkował, że to mu nie przystoi. Wzdął do rąk paczkę cygar i wyjął jedno. Wtem wąziutki paseczek papieru wyleciał spomiędzy cygar, zakołysał się w powietrzu i upadł na ziemię. Pan Polikarp podniósł, przeczytał, naraz zbladł i krzyknął:

— Jankiel, Jankiel! połknąłem! — zatoczył wkoło okropnym wzrokiem i chwycił Jankiela za ramiona.

Jankiel, przekonany, że zwariował, począł wołać o pomoc. Pan Polikarp zatkał mu usta i znowu zawołał:

— Bój się Boga, Jankiel, ja połknąłem.

— Kogo wielmożny pan połknął — mówił Żyd usiłując uspokoić wzruszenie swego współlokatora.

Pan Polikarp puścił Żyda i począł biegać po izbie.

— A ja, osioł, nie przeczułem, nie domyśliłem się, nie odgadłem... połknąć li nie czuć.

Znowu stanął przed Jankiem.

— Jankiel, co tu robić?

— Krew puścić, jaśnie wielm...

— Głupiś — i znowu jak derwisz puścił się po pokoju, a Jankiel, drżący, z kawałkiem nie dojedzonego szczupaka w palcach, wcisnął się w sam kąt.

— Jankiel, ja połknąłem, tu, tu ją czuję.

— Truciznę?

— Kartkę, ośle,, kartkę od cioci Balbiny, na, masz, czytaj — i wetknął mu w same oczy prawie wąziutki paseczek papieru.

Jankiel wytrzeszczył oczy z całej siły, ale jako niepiśmienny, nie mógł nic wymiarkować.

— I nic nie widzisz?

— Nic, panie.

— To trzeba być ślepym; patrz! tu stoi: „W a ż n a kartka i banknot w pierogach".

— Aj waj, co jasny pan zrobił — krzyknął Jankiel i chwycił jak złodzieja brzuch pana Polikarpa.

— Tu, tu, czuję — wołał w rozpaczy bohater macając się — Jankiel, na miłość boską radź co, bo ja zwariuję.

— Niech jasny pan po emetyk pośle.

— Nie, nie, to wszystko na próżno, już za późno! — rzekł ponuro, grobowo i spuścił na piersi głowę, i spojrzał na swój żołądek jak na grób, co nam najdroższą istotę pochłonął. I Jankiel utopił oczy w tym grobie, a choć niepiśmienny, czytał jak na książce na kamizelce pana Polikarpa:

Tu spoczywa banknot (niewiadomego nazwiska) wartości, jak się zdaje, niepospolitej. Spoczął tu wraz z pierogami.

Przechodniu! westchnij za nim! Dzień ten przeszedł w okropnych boleściach (rozumiem: moralnych) panu Polikarpowi; był nieutulony: to wstawał, to siadał, to się macał, to nasłuchiwał, czy mu żołądek nie wyszepta połkniętej tajemnicy; a Jankiel robił sobie na boku mocne postanowienie nie wpuszczać odtąd żadnego pieroga do gardła szlacheckiego, nie zrewidowawszy go wprzódy należycie.

Na koniec jednak i ta boleść jak każda boleść na świecie musiała mieć swój koniec i nasi bohaterowie wrócili do dawnego trybu życia; tylko Jankiel gorliwie dopełniał swego postanowienia i ledwie nie w samo gardło zaglądał panu Polikarpowi, ale na próżno. Ani kartka, ani banknot nie pojawiły się po raz drugi.

Nadeszła wreszcie chwila, w której naszego bohatera zawołano przed sędziego śledczego — tam miał się dowiedzieć o swojej zbrodni.

W sali sądowej za zielonym stolikiem błyszczy jak słońce ogromna twarz pana sędziego w złotych okularach; przed nim (krucyfiks i dwie świece, z boku maszynka do pisania w postaci cieniutkiego aplikanta. Z drugiej strony siedzi wybladły, zestrachany delikwent, pan Polikarp.

— Jak panckie mieno?

— Co pan sędzia dobrodziej mówi? Ja nie zrozumiałem.

— Cóż to ja po kincku (pan sędzia chciał powiedzieć: po chińsku) mówię?

— To jest, właściwie nie dosłyszałam. Przepraszam pana sędziego, jeżeli obraziłem.

— Pan mnie nie jesteś w stanie obrazić — odrzekł sędzia z dumą. — Więc panckie mieno?

— Polikarp Z.

— To mieno przybrane. Pan se wolasz Mścisław Kocićki. Pan miał stosunki z niebezpiecznymi indiwiduami włoskimi. Im Februar bileś pan do Berlin.

— Jako żywo, panie sędzio.

— A gdie pan bil?

— Ja byłem w Królestwie Pol... tego ten, chciałem powiedzieć w Kongresówce.

— Co pan tam dzielal?

— Nic, panie sędzio.

— Lassen sie sich nicht auslachen — nie daj pan siebie wyśmiać, im Königsreich sein und nichts machen, w ruchawka bić i nie robić rebelije.

— Ja nie należałem do niczego, bo... bom się bał. Biedny pan Polikarp chciał być szczerym jak na świętej spowiedzi.

— A gdyby se pan byl nie bal, toby pan należal. — Schreiben sie das — rzekł do maszynki do pisania.

— Ja się do niczego nie mieszał i nawet, przyznam się panu sędziemu — tu obejrzał się, czy gdzie na ścianie nie wyrosły uszy rządu podziemnego — przyznam się, że byłem przeciwny tym ruchawkom.

— Mi mamy dowody, że tak nie bilo. Hier steht's geschrieben — tu stoi napisano: „Ważna misja, zakupno broni" — i pokazał panu Polikarpowi jego własny pugilares.

Pan Polikarp usiłował zestrachane wargi zmusić do uśmiechu.

— E, to nic, panie sędzio, to, to... to... to głupstwo.

— Ja wim, że glupstwo. Ale czemu panowie takie głupstwa dzielają?

Tu zadzwonił. Otworzyły się drzwi i wprowadzono owego Włocha w czerwonym szalu.

Pan Polikarp struchlał.

W godzinę potem pana Polikarpa bladego, drżącego wyprowadzono z kancelarii sędziego i zaprowadzono między więźniów spacerujących po dziedzińcu.

— I cóż? — spytał go jeden, którego towarzystwo uważał pan Polikarp za znośne.

— A, okropność.

— Mówże pan.

— Zaraz, zaraz, tylko odetchnę, a! to okropność — powtórzył ocierając pot z czoła — pytali mi się o jakieś związki z mazzinistami.

— I cóż pan na to?

— Zaprzeczyłem.

— Toś pan dobrze zrobił.

— A, dobrze. Bo jako iż rzeczywiście żadnych związków nie miałem. Potem pokazano mi jakiegoś Włocha, spiskowca, i spytano mi się, czy go znam.

— A pan?

— Ja? ja powiedziałem, że nie. Bo jako rzeczywiście nie znałem go. Ale powiedziałem, żem go raz widział w kawiarni, że mli coś mówił o spiskach, o broni.

— I czemuś pan to powiedział?

— Bo, widzisz pan, ja sobie tę okoliczność przypomniałem.

— I cóż Włoch?

— Powiedział, że ja kłamię, że jako żyje nie widział mnie. Że gdyby nawet był spiskowym, to przecież nie spiskowałby z takim cielęciem, jak ja.

— A, to pana dobrze bronił.

— A dobrze.

— A pan?

— Ja powiedziałem, że on kłamie, że mówił ze mną cztery dni temu w kawiarni Pod Oślą Głową.

— I czemużeś pan to powiedział.

— A, bo ja sobie te okoliczności, widzi pan, przypomniałem.

Młody więzień ruszył z politowaniem ramionami.

— I cóż sędzia na to?

— Ja go się, panie, pytałem, jak długo ja tu siedzieć będę, a on powiedział, panie, on powiedział (tu się pan Polikarp rozpłakał), że dotąd, dopóki się nie przyznani. Panie, ja tu zgniję, bo do czegóż ja się przyznam?

Młody więzień zamyślił się chwilę, potem wziął pana Polikarpa na stronę i spytał tajemniczym głosem:

— Chcesz pan uciekać?

Nasz bohater zadrżał w pół ze strachu, w pół z radości.

— Łaskawco, a któż by nie chciał, ale czy bezpiecznie?

— Wszystko ułatwione i przygotowane, nawet szyldwach przekupiony, dziś więc w nocy...

— A to kapitalnie, doskonale — tu pan Polikarp ścisnął rękę swego przyszłego wybawcy, który tak dalej ciągnął:

— Co tu mówię, mówię pod sekretem, na który wymagam słowa honoru.

— Masz go pan.

— Stąd udamy się prosto za miasto i z oddziałem ruszymy do granicy...

Pan Polikarp zbladł, nogi się pod nim zatrzęsły jak galareta na stole cioci Balbiny.

— Jak to? to ten tego...

— Talk, wszyscy za granicą bawiący połączą się z nami. Wyszedł rozkaz naczelnika miasta... Przeczytaj pan — i tu wcisnął osłupiałemu bohaterowi zwitek papieru, i oddalił się.

Panu Polikarpowi zaćmiło się w oczach jak człowiekowi, któremu przed nosem piorun strzelił; świst kul, strzały, pałasze, kozaki, krew, ogień, krzyki, spisy, nahajki — wszystkie te rzeczy, które znał z opisu, tańcowały koło niego, w głowie mu się mieszało, a serce biło jak dzwon na gwałt. Rozkaz, jakiś straszny, krwawy rozkaz Rządu Narodowego trzymał w dłoni, ten rozkaz go szczypał, palił w ręce, a puścić go nie mógł. Skoro więc tylko powrócił do kaźni, przeżegnał się, rozwinął i czytał:

„Rozkaz dzienny naczelnika miasta Warszawy:

1. Upomina się niniejszym rozporządzeniem wszystkich obywateli Królestwa Polskiego przebywających za granicą, aby w przeciągu 15 dni pod utratą czci i majątku do kraju wracali lub się z konieczności pobytu swego za granicą wylegitymowali.

2. Młodzież od lat 18 do 30 obowiązana jest w przeciągu zwyż wyrażonego terminu stawić się w szeregach powstańczych, a każdy nie dopełniający tego przepisu będzie uważany jajko zbieg i zdrajca i jako taki karany".

Pan Polikarp ledwie doczytał; złowrogie pismo wyleciało mu z dłoni, a on zatoczył się i upadł na łóżko, i słabnącym głosem zawołał:

— Jankiel, Jankiel!

— Czy jasny pan znowu co połknął?

— Jankiel, chcą mnie stąd uwolnić... — resztę wyrazów schwycił w kułak i zamknął na kłódkę danego słowa honoru.

— Jasny pan wiraźnie w czepku się rodził — rzekł Jankiel z radością.

— Ja nie chcę... ja nie mogę być wolnym...

— Ny, a to czemu? Czy jasny pan tu za kontraktem siedzi?

Pan Polikarp zerwał się z łóżka, chwycił Jankiela za rękę i dmuchnął mu tragicznie w ucho, że aż Jankielowskie pejsy się zakołysały.

— Słuchaj, Jankiel, tu, tu noszę straszną tajemnicę...

— Dy ja to wim — rzekł Jankiel i spojrzał z współczuciem na ową część postaci pana Polikarpa, na której kończy się kamizelka, a inny ubiór zaczyna.

— Nie tam, tu — objaśniał go bohater i pokazał ręką na serce — ale tej tajemnicy wypowiedzieć nie mogę.

— A to czemu?

— Dałem słowo honoru.

— A pannie Julii też pan dawał...

— Tamto było co innego.

Jankiel, widząc niezłomne postanowienie pana Polikarpa, przestał go kusić i sam, jak mógł, poskramiał ciekawość. Nasz bohater łamał się z sobą.

— Jankiel, ja bym ci powiedział pod sekretem...

— Niech jasny pan gada, nu tak w cztery oczy, kto będzie wiedział, że jasny pan honorowi łeb skręci.

Te słowa całkiem zdecydowały pana Polikarpa, więc rzekł:

— Słuchaj, plan ucieczki ułożony, dziś w nocy... Żyd obejrzał się po murach, czy im uszy nie wyrosły,

pan Polikarp zaczerpnął powietrza do dalszego wyznania.

— Dziś w nocy z pomocą przekupionych wart uciekają — tu przysunął się, przycisnął się do Żyda i szepnął: — uciekają do obozu — z deszczu pod rynnę.

— Aj, waj, ja nie pójdę, ja iść nie mogę, ja mam zionę, mam zieciów.

— A ja, widzisz, jestem chory, bardzo chory, gdyby nie to, to daję ci słowo honoru...

— No, dyć ja przecie znam pana.

— Jankiel, radź, co tu robić?

— Niech pan ich wyskarży do sędzie...

— Nie, widzisz, kochany Jankielku, nie można, może się wydać, gotowi potem tego...

Tu pan Polikarp chwycił się znacząco dwoma pal

cami za krtań, a Jankiel zadygotał na całym ciele, jakby już rzeczywiście miał zakosztować ptasiego życia.

— Niech jasny pan powie im, że nie ma czasu, że chory... — radził Jankiel.

Pan Polikarp tymczasem przeciągnął twarz w ponure zamyślenie, palcem przytrzymywał na czole jakieś myśli, a Jankiel otworzył usta niby ryba Jonasza na połknięcie tej myśli.

— Tak, to będzie najlepiej, powiem im, powiem... że Polak nigdy nie ucieka, że ucieczką hańbi sprawę narodową, że tym pokazują brak wytrwałości, brak wiary w świętość sprawy, za którą cierpią męczeńsko, że ucieczką pogorszą dolę reszty więźniów.

— Święte pańskie słowa — wołał rozczulony Żyd, dla którego kazanie pana Polikarp było mową pochwalną, było przyznaniem mu korony cierniowej męczeństwa i wieńca zasługi.

Pan Polikarp chodził tymczasem po izbie długimi krokami, marszczył brwi jak poeta, gdy rymów szuka po głowie, i stylizował mówkę ognistą. Do mówek miał talent. Ileż to razy na zjazdach szlacheckich nad pachnącymi półmiskami, przy brzęku kieliszków brzmiał głos jego; najedzone szlacheckie żołądki poruszał myślą o pracy organicznej, o  cierpieniach kraju, a wśród grzmotu oklasków wypijał zdrowie tułaczów, wygnańców i więźniów. Dziś miał poruszyć głodnych — zwyciężyć trzeźwych, zebrał więc starannie po głowie wszystkie najpatriotyczniejsze race, którymi miał błysnąć w oczy szaleńcom i oślepić ich blaskiem wymowy. Jankiel dodawał mu odwagi.

Na takich przygotowaniach zeszedł wieczór cały. Jankiel się zdrzemnął nieco, pan Polikarp ogładzał ostatnie okresy — gdy wtem dwunasta uderzyła na wieży; na kurytarzach dały się słyszeć kroki.

— Jankiel, już idą — krzyknął bohater i zatrząsł Jankiem.

Jankiel krzyknął także i w jednej chwili zsunął się pod łóżko. Pan Polikarp zgłupiał jak wódz bez wojska, przygotowana mówka uciekła wraz z Jankiem pod łóżko, nasz bohater stracił głowę i mimo woli i mimo wiedzy (sic ) wsunął się także pod łóżko; ale przy szlacheckiej tuszy nie mógł tego manewru wykonać z Jankielowską zręcznością i ledwie połowa szacownej jego postaci zanurzyła się pod łóżko; pan Polikarp więc, aby się bardziej uczynić niewidzialnym, zamknął oczy i dech zaparł. Otworzono drzwi i weszli — dozorcy więzienia z latarkami, i znaleźli puste łóżka, pod jednym łóżkiem pięty Jankla, a pod drugim podlejsza połowa ciała pana Polikarpa.

— Co to się znaczy? Hej, panowie, proszę wyjść stamtąd — upominał dozorca.

Pan Polikarp począł chrapać — pod drugim łóżkiem Jankiel mu gorliwie wtórował.

— Panowie, wyjdźcie zaraz stamtąd. Pan Polikarp nic na to.

Dozorca chwycił go za nogę i wyciągać począł.

Pan Polikarp widząc, że udany sen nie pomaga, a przekonany, że go uciekający ciągną spod łóżka do obozu, począł krzyczeć:

— Gwałtu! dajcie mi spokój, ja nie chcę uciekać.

Dozorcy spojrzeli po sobie.

— Tak, więc to uciekać chcecie? Wiązać ich.

Pan Polikarp wychylił głowę spod łóżka i poznawszy swój błąd i swoich wybawców, odetchnął.

— A którędy to panowie uciekać chcieli?

— Eh, to nic, łaskawco, to tak, żarty tylko. Bawiliśmy się z Jankiem w chowanego, ot i cała intryga.

Dozorca niedowierzająco pokręcił głową, obejrzał mur, podłogę, szepnął coś drugiemu dozorcy i za chwilę pana Polikarpa i Jankla ubrano w żelazne bransoletki.

Był to kulminacyjny punkt w dziejach męczeńskich pana Polikarpa, choć jemu zdawało się, że szereg utrapień dopiero się rozpoczął. W kilka dni bowiem otrzymał tajemniczą drogą wiadomość od cioci, że jakaś dama, z którą on obiecywał ożenić się, zgłosiła się do sędziego i chce się z nim widzieć, by wymóc spełnienie obietnicy.

— To Julka — rzekł przygnębiony tyloma ciosami więzień — et tu Brute contra me! I cóż ja jej powiem?

I rzeczywiście następnego dnia zawołano go na owo słodkie rendez-vous, które się miało odbyć w obecności sędziego. Poszedł na nie, ubrawszy się w porządne ubranie, twarz w cierpienia, a duszę w perswazje dla nieszczęśliwej ofiary.

Do wchodzącego przemówił sędzia:

— Teraz się pan nie będziesz mógł zapierać swojego mieno. Jest tu jedna dama, która panu w oczy powie, że pan się wola Mścisław Kocićki.

— Panna Julia tak utrzymuje.

— Tak, tak, schämen sie sich , takie ładne panienka in Versuchung bringen. Bić się za ocizna i panienki ładne unglücklich machen, das passt schön zusammen.

Zadzwonił. Weszła blada, wysoka blondynka, wsparta na ramieniu starszej damy.

To nie była Julia — jakaś inna dama, której nie znał.

Panna spojrzała na niego i osłupiała.

— To zdrada. Mamo, to nie on! Sędzia ogłupiał.

— Ne on? O! verflucht .

Talk więc rendez-vous, którego się lękał pan Polikarp, było początkiem rozwiązania nieporozumienia, wskutek którego został cierpiętnikiem politycznym.

Dalsze badania wyświeciły prawdę, że pan Polikarp Bogu duszę winien; zwolniono go więc z ciężkiej roli męczennika. Ale on siebie z niej nie zwolnił. Wyszedł z więzienia poważnie, jak przystało człowiekowi, który cierpiał za sprawię narodową, czoło miał ubrane w męczeńską powagę — i w tym charakterze został w opinii publicznej.

Byłem potem raz u niego żądając składki na jakiś cel patriotyczny.

— Mój panie — odrzekł z powagą — ja już dosyć czyniłem dla kraju, kto tyle cierpiał dla kraju, co ja, mąk, tułactwa i więzienia, ten, zdaje mi się, powinien już być wolnym od innych ofiar.

Dziś, gdy wskutek nowych kombinacyj naszych dyplomatów męczeństwo (szczególniej z czasów ostatniego powstania) nie tylko wyszło z mody, ale nawet nieco kompromituje — pan Polikarp schronił starannie do biurka swoje pamiętniki i swoją palmę męczeńską i wrócił znowu na pole organicznej pracy, a że podstawą tej jest dobrobyt materialny, więc zaczął tę pracę od wyszukania sobie posażnej żony.
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